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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia a6. Kwietnia. 

Wyjechał stąd: General-Major i komende­
rujący i .  brygadą piechoty, B r t i n n e c k ,  do 
Królewca.
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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 16. Kwietnia.

Oto  jest treść mowy,  mianej przez Wielkie­
go Zachowawcą pieczęci przy prze łożeniu  
wzmiankowanego wczoraj projektu do prawa: 
„Wie lk ie  nieszczęścia i zarazem wielkie zbro­
dnie okryły kraj żałobą. W  Lugdunie ,  Pary­
żu i w innych miastach Francuzi  przelewali 
krew francuzką i wojna domowa zagrażała 
nam w całej swej okropności. JPrzecieź na-  
koniec odwagą i dobrym duchem ożywione  
wojsko i gwardya narodowa odniosły zwycię­
stwo, a Rząd,  słuchając głosu ro zum u  i po- 
winności już sprawców tych nieszczęść w ręce 
sprawiedliwości oddał.  Tymczasem nietylko 
obecność nas zajmowała,  ale i przyszłość,  a 
użyte przez nas środki nielylko skutki ale i 
przyczynę złego wykorzenią,  Us tanowione  
w ty m  celu prawa przeciw wywoływaczom

pism publicznych i przeciw poli tycznym zwią­
zkom zatamują dalsze szerzenie się nieładu i 
naruszanie publicznej spokojności;  a źe mia­
nowicie przez ostatnie z nich zamierzony cel 
osiągnięty zostanie,  dowodem tego niewcze­
sna skwapliwość burzycieli w powstaniu prze­
ciw publ icznemu porządkowi. Nie byłby 
wprawdzie rząd upadł i bez tego prawa,  na  
mocnej albowiem opiera się podstawie,  ale 
walka wszczęta byłaby daleko więcej krwi ko­
sztowała, Potwierdziła się także zupełnie przy 
tej sposobności udz ie lona  dawniej P a n o m  wia­
domość,  de anarchiści istotnie w broń i amu- 
nicyą są opatrzeni.  Ponieważ  zaś dawniej- 
szemi ustawami nie starano się temu zapo- 
biedz, wnosimy przeto o prawomocną  ustawę, 
któraby osoby broń i amunicyą  u siebie prze­
chowujące, bez upoważnienia wyższej władzy 
na jednomiesięczne do dwuletniego więzienia 
i na karę pieniężną od 16 do 1000 fr. skazy­
wało. Ponieważ dalej na mocy istniejących 
ustaw proste posiadanie broni ,  nawet w czasie 
bun tu ,  wtedy tylko za zb rodnią  poczytywane 
bywa,  gdy właściciel tejże o uczestnictwie’w 
buncie przekonany zostanie,  p roponujemy 
przeto Panom wydać prawo, mocą którego ka­
żda osoba, ujęta w czasie.buntu z bronią w rę ­
ku skazaną zostanie na 5 lub ioletnie zam­
knięcie w dom u poprawy;  a gdyby nadto ob- 
źałow ąny m iął broni użyć, natenczas sm ióięią
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karany b yc  pow in ien .  Ale tu właśnie pozo- 
siaje n am  najważnie jsze pytanie o prawie  sa­
downictwa .  Z d an i em  j< dnyc h  bowiem p o d ­
padać winn i  p raw om wojennym ci wszyscy, 
którzy zaciągnij wszy się pod sztandary r o k o ­
szan,  albo w sze regach tychże przeciw wojsku 
r z ą d o w e m u  walczący z bron ią  w ręku ujęci 
zostal i ,  i ze przeciw t e m u  nikt  nic nadmien ić  
n ie  moż e .  Zdan iem innych  zważać należy na 
pierwiastkowy cha iak te r  bu n to wn ikó w i tych 
li tylko za obywatel i  uważać.  Mnie ma ją  oni ,  
źe jęcie się oręża jęst w istocie zb rod n ią ;  ale 
dopoki  n iecny  postępek po pe ł n io ny  nie został  
a nawet  po spe ł n ie n iu  tegoż m e  można  osoby 
tej za wojskową uważać.  Jes t  to raczej czystą 
po l i tyczną zb r o d n ią ,  którą jako takową pod 
roz trząśnienie  sądu przysięgłych,  nie zaś wo­
je n n e g o  oddać  należy.  Co  się mojej  osoby 
dotyczy ( rzekł  mówca)  wyznać muszę,  iż zda 
niern rno jem sąd w o je n n y  nie tak jest ko rzy ­
s t n y ,  jak to zwycza jnie  sądzą,  (wielkie p o r u ­
szenie . )  Z  jedne j  a lbowiem strony nie szyb­
ciej od sądu p rzysięgłych wyroku je ,  a z d ru  
giej mora lna  powaga tycłiźe znacznieby na tern 
uc i e rp ia ł a ,  gdyby każdy czyn buntowniczy  
p rze z  nią miał  być rozst r zygany.  P ragn iemy 
więc  pozos tać przy d a w n e m ,  z w yn u rze n ie m 
ż yc ze n ia ,  aby sąd p rzysięg łych  z taką sobie  
zawsze pos tępował  sumiennośc ią ,  jakiej się po 
n im spodz iewać rząd ma prawo.  Mia no  w 
prawdzie niekiedy sąd ten w pode j rzen iu ,  ja­
koby wyrokom jego chwilowo bojażń tow arzy­
sz y ła ,  ale ostatnie zwycięstwo odn ies ione nad 
bun tow nik am i  spodz iewać  nam  się każe ,  źe i 
w tym zakładzie^większą sprężystość i stałość 
spos t rzeżemy.  Ż ąd a m y  nako n i ec ,  ażeby nie- 
tylko nacze lników b u n t u ,  ale i tych j e d n o ro -  
cznetn lub ki lkoletniem karano uwięz ien iem,  
którzy przez zakładanie barykad albo w inny  
jaki sposób bu n to w n ik om  do po m a g a j ą c ,  dz ia­
ł a lność  r zą du  w s t r zymują ,  bo takie czyny aż 
do tą d  bezkarnie  zwycza jnie uchodz i ły.  T e  są 
nasze  życzen ia  i żą dan ia ,  i spodz iewamy się, 
ii obok zwiększenia siły zbrojne j ,  takie,  P a ­
n o w i e ,  uchwal ic ie  ś rodk i ,  k tóre anarchis tów 
zawsze na wodzy u t rzymać  zdołają ,  i przez 
które porządek pub l i czny us ta lony,  a ustawy 
nasze zabez p ieczone  zostaną.

Z  d n i a  17.  K w i e t n i a ,
W  J o u r n a l  d e  1’A i n  z d.  13. Kwietnia  

cz y ta m y :  „O b a w i ać  się w y p a d a , ażeby r ze ­
mi eś ln icy ,  by się zemśc ić  za klęskę p on ie s i o ­
n ą ,  n i eprzeciągal i  prowincyi  i popełnial i  bez ­
prawi.  P o w i n n o ś c ią  więc ma irów odtąd wszy­
stkich użyć ś rodków ku u t rzym aniu  spokojno-  
ści. J u ż  uorgan iz ow ały  gwardye  na ro do w e  
w T r e v o u x ,  Meribel ,  M on t l ue l  i i n ny c h  gmi ­
na c h  r egu la rną  s łużbę.  Rob o t n ic y  zdobyl i

w kilku gmina ch  nad  b rzegami  R o d a n u  i Sao- 
ny  słabsze depoty broni .  Dziesi ęciu z pomię ­
dzy nich przyszed łszy do  A dju nk ia  w Riel- 
l ieux żąda ło wydania broni  gminy .  Szczę- 
ś i i e tn b roń wszelka była schowana,  a tak mógł  
A d ju nk i  żą da n iu  ich się sprzeciwiać.  W  są­
s iednich gminach  wiejskich mieszkańcy najle- 
ps.zyrn ożywieni  du che m.  T ę s k n ą  oni  do po. 
-rządku i spokojności ,  Z anda rmery a ,  pełniąca 
od dn i  kilku m o zo lną  s łuż bę ,  zat rudnia  się 
gor l iwie p rz y t rz y m yw a ni t r a  robotników i ich 
emissa ryuszo w.“

Z  d n i a  18.  K w i e t n i a .
Kroi J m ć  wynurzy ł  życzenie ,  aby dnia imie­

n in  jego w bieżącym roku nie obchodzono ,  
a su m m y ,  n a  uroczystość tę p rzeznaczone ,  ra­
czej  ob ró co n o  na wyleczenie r an ionych  pod­
czas d,  13. i 14. K w ie tn ia ,  jako też na wspar­
cie s ie rót  i wdow po tych,  co w walce za p o ­
rządek i p rawo ch l ubną  polegli  śmiercią.  Mia­
sto Paryż  wyraźne o db i e rz e  w ez w a n ie ,  aby 
p ien iądze  na obchó d  dnia wspornnionego wy­
z n a c z o n e ,  w zm ia n ko w an e m u  celowi poświę­
ci ło.  P o d o b n e  wezwanie  wydan em  zostanie 
do wszystkich miast ,  które imien iny  N.  Pan a  
obchod z ić  postanowiły,

Z  d n i  a 19. K w i e t n i a .
R z ą d  odebra ł  nowe szczegó łowe doniesienia 

o wypadkach zaszłych w Grenoble  d. 13. m.  b. 
N a  przedmieściu S. Józe fa  wydarzy ły  się g r o ­
źn e  poruszen ia ;  władza kazała na tychmiast  po ­
zamykać  b ramy miasta.  R ó w n oc ze śn ie  two­
rzyły się l iczne t łumy we środku miasta,  które 
wyruszywszy  ku b ramie Bonn e ,  miały zamiar,  
po łączenia  się z anarchis t ami  na  p r ze dm ie ­
ściu.  W y b o r n e  p rzygo towania  oficera na war­
cie będącego zniweczyły ten p lan i rozegnały 
sp ikn ionych.  Bun townicy  usiłowali nas tępnie 
na  in n y c h  punk tach  się gromadz ić ,  zostali 
wszelako wszędzie  ro zpędzen i .  W  nocy spo- 
kojność w mieście już  była p rzywrócona.  Na­
zajut rz uciekli  g łówni  sprawcy tych zamieszek 
P i r o d o n  i Chance l .  I zba  Sądu Królewskiego 
wydała w tym dn iu  wiele rozkazów aresztu.  
Redakto ra  gazety „ l e  D a u p h i n o i s "  ujęto;  inne 
osoby polieya ściga. Środki te źyczlhsy wy­
dały skutek.  W ł a d z e  dope łn i ły  ściśle swej po­
winności  a męstwo i - poświęcen ie  załogi  po- 
dziwien ia  godne,  W e d l e  wiadomości  z A ve -  
n i o n u  obawia uo  się tarn d. 13. p o d o b n y c h  ro ­
z ru c h ó w .  W  n iektórych dzielnicach miasta 
p a n o w a ło  nadzwyczajne  wzburze n ie , r ozs ie wa­
n o  n iepokojące pogłoski ;  wszakże depesza te­
legraficzna nadeszła  w niedzielę r a n o ,  zn iw e­
czy ła  wszelkie zamiary  wichrzycieli .  W ła dz e  
użyły ś rodków ost rożnośc i ;  wojsko stało pod 
b ro n ią ;  dziennik „ l e  p r og re s" ,  ^wzywający od 
kilku dni  do  powstan ia ,  został  babrany a redar
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litor o ą e g ó  , P a n  G u y o t ,  do  więz ienia wtrą­
cony.  btan kupiecki  w A v e n i o n i e  ótwor/ .ył  
subskrypcyą na  korzyść r an io n yc h  w L u g d u -  
nie of icerów i podoficerów.

D z i e ń  ni  k S j p o r ó  w zawiera,  co nas t ępu je :  
„Rząd dowiedz ia ł  sj(* wczoraj  przez telegrafy,  
źe dekret  wzg lędem zwolan.a  ó ianów d. 15. 
m. b. w Madryc ie  istotnie ma być w y d an y . ' 1

S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s ,  z d. 13. d o ­
nosi :  „ G o n ie c  z Madry tu  przybył  tu w so ­
botę o god z i n ie  4. W s t r z y m a n y  pokilkakroć 
w d r od ze ,  d on o s i ,  źe d. 7. m.  b. w Madrycie  
przy sposobności  stracenia dwó ch  o s ó b ,  które 
na placu B. bado p o w n s z o n o ,  r oz r uch y  wy­
buchły.  Zwycz a jem  zadawnio ny m,  źe mnich  
po exi kucyi niejakąś ma m o w ę  pogrzebową ,  
zwykle remi kończąc s łowy:  „ V i v a  la Re l i -
g i o n e ! 44 O d ez w a ło  się wszelako tą rażą wiel­
kie mnóstwo ludu ,, V iva  la Cor i s t i tu t ione ! 11 
zaś i nni  „ V i v a  Chr is t ina! ' '  a d rudzy  nareszcie  : 
„V iv a  D o n  C a r l os !14 Wojsko uderzy ło  na  te 
g r o m a d y ;  ki lkunastu zabi to i r a n i o n o ,  a wię­
cej n ie równie  w niewolą  wzięto.  W z b u r z e n i e  
by ło  nadzwycza jne ,  ustało j e d n a k i e  wkró tce .41

W e d l e  gazety M e s s a g e r  miał  pewien  M a r ­
szałek powiedzieć,  źe. l ubo nie nadeszły dotąd 
listy u rzędowe,  jednak  stratę wojska w L ug du-  
n ie  na i6 c o — 1700,  zaś s t ratę pows tańców na  
Gooo ludzi  ocenić moż na .

Z  d n i a  2 0  K w i e t n i a .
J o u r n a l  d e  P a r i s  don os i  z N a n c y :  

„ W i e c z o r e m  d. 16 m. b, don ies iono  Genera ł-  
Majorowi  Gusler ,  źe kilku podofi e rów pu łków 
przezeń ko m e nd er o w an y ch  w Lunev i l l e  emis- 
Saryuszom bun town ików  uwieść się dało  i źe 
do  anarchis tów w nocy  przyłączyć się z a m y ­
ślało. Kazał  ich więc na tym skrytym uczy n­
ku przydybać i natychmias t  przez icli kolegów 
aresztować,  którzy przy tej sposobnośc i  za­
szczytny dali dow od  ulegania i posłuszeństwa.  
Czterech z pomię dzy  tych t inderof icerów przy­
było dn.  17. w kajdanach do Nanęy  i zostało 
natychmias t  do Metz  odpr owa dzo nyc h .  Sza 
leńcy c i ,  przekonawszy się o przewrotnośc i  
uc z yn io n e go  kroku,  rozpaczająobecnie .  Wde *
par t ame nc ie  wreszcie wszystko spokojnie.44 __
P o d ob n ie  w L u g d u n i e  i S t ra sburgu ,  (dodaje 
w sp o m n io n y  dz ienn ik )  n iep rz e rw ana  panu je  
spokojnóść.*4

B e l g i a .
Z  G a n d a w y ,  d. 18. Kwietnia.

' W c z o r a j  przybyli  tu P P .  Pułaski  i W o r c e l ;  
dzisiaj zrana udal i  się o n i  do  O s t e n d e ,  skąd 
i ch do An gl i i  przewiozą.  —  O d  dnia wczo- 
rajszego przeciągają l iczne pat rule  ulice miasta.  
Lźy t o  tych środków ost rożności  przeciw li­
czny m c u d z o z i e m c o m ,  p r zebywającym o b e ­
cnie  w mieście n a s z e m ;  wielu  z pom ię dz y

n ich wroci ło dzisiaj do B r u x e lii. Zresztą wszy­
stko tu spokojnie.

■ H i s z p a n i a ,
D z i e n n i k  S p o r ó w  zamyka z M ad ry t u  

z d 8. Kwie tn ia  w aż n ą ,  poczęści  juź  oczeki­
waną  wiadomość  o zmian ie  gab ine tu  h i sz pań ­
skiego :  „H ra b i a  T o r r e n o  (donos i  o n )  mi an o­
wany  został w miejsce P a n a  Burgos  Mini s t r em 
spraw w ew n ę t rz n y ch ,  a Genera ł - Kap i t a n  Ka-  
talon i i, Genera ł  L la ud cr ,  w miejsce Gene ra ła  
Zarco  del  Val l e  Min i s t r em wojny.  P an  Re* 
misa ob e j m uj e  Mini ster stwo skarbu. "

' A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dn ia  19. Kwietnia.

( Ga z ,  R ządow a .) — W c z o r a j  o d by ło  się tu 
gen e ra ln e  posiedzenie  t o w a r z y s t w a  l i t e *  
r a c k  i e g o  P o l s k i e g o ,  końcem pr zys łuc ha­
nia się zdan iu  sprawy z dotychczasowych czyn* 
n o ś c i  j ego  i przedsięwzięcia  ś rodków ku d o ­
pięciu celu zamie rzonego ;  część fu nd u sz ów  to ­
warzystwa p rzeznac zon o  wyraźnie  na wydawa­
nie dzienn ika Polskiego,  T i m e s  uważa ,źe to -  
warzystwo to li tylko l i terackie ma d ą ż en i e ,  i 
źe uczyn iony  p rzez P .  B u c k in gha m wniosek 
w p a r l a m en c ie ,  aby rząd wy chodźców P o l ­
skich wspie ra ł ,  w żadnej  z n i e m  n ie  jes t  s ty­
cznośc i .44 Jakkolwiek bowiem (wyraża wspo- 
m n i o n a  gazeta)  waleczności  Po laków się d z i ­
wimy i jakkolwiek w e l k i  w sprawie ich b r a ­
l iśmy udział ,  n i e m o i e m y  jednak  o tyle się o d ­
dalać od  powszech nyc h  p rawide ł  pol i tyki  pań- 
stwa,  aby us tanowien ie  pensyi  dla cud z oz ie m­
ców zalecać,  k tórzyby dla skarbu naszego  nie- 
p o t r z e b n e m  brzem ien ie m się stal i ,  kiedy n a m  
ani  służyli  ani  dla nas  cierpiel i .
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Rozmaite wiadomości.
P o d ł u g  listu z A l g i e r u ,  umieszczonego  w 

pi smach zagran ic zny ch ,  m ia n o  t amże w o b ­
wodz ie  przez  F r a n c u z ó w  z b o b y t y m ,  o mil  
dwie od A lg ie r u ,  odkryć dwie  kopa ln ie  siarki, 
lecz z k tó rych ,  w braku p o t r ze bn ych  f u n d u ­
szów,  nie korzystano do tąd.  . W  blizkości Ko n-  
s tantyny zna jdują  się kopalnie alabastru,  z k t ó ­
rego  krajowcy fajki robią.  W  F e r  niedaleko  
B o n y , jest kopalnia miedzi .  P e w n y  m u r z y n  
upraszał  o  pozwolen ie  wyrabiania  tej miedzi ,  
l ecz ponieważ  bej n ie  móg ł  po jąć ,  jak m o ż n a  
miedź  robić z kam ien i ,  rozkazał  w ię c ,  ażeby 
M u r z y n  ów złoży ł  przed n im  w Konstantyn ie  
p r ó b ę  roboty swoje j ,  do czego p o t r ze b n y  ma* 
teryjał  ria wielbłądach tam przyprowadzono .  
P róba  poszła pomyś ln ie ,  lecz nieszczęśl iwy 
M u r z y n  uważ any  był  w oczach  beja  za cza ro ­
wnika i został  zato ,na pal  wbi ty .  O d  t ego  
czasu leży kopalnia ta od łog iem i nie wiado­
m o ,  aźali jest obfi tą lub  nie«



W e  wsi Perubikutsku, powiatu  Chocim- 
skiego, w Grudniu  zeszłego roku, umarły n a ­
gle, w jednym dom u i w jednym prawie cza­
sie , trzy córki niejakiego A ndrze ja  O nufrij 
wkrótce, um arł sam stary O n u fr i ,  z żoną  i 
czwartą córką, lak, iż ,  z całej tej licznej r o ­
d z iny ,  pozostało tylko dwoje małych dzieci. 
W ypadek  ten sprawił wrażenie w całej oko­
licy i obawiano się już jakiej nowej epidem i­
cznej choroby, kiedy, po ścisłych badaniach, 
odkryto jego przyczynę. — i i  Grudnia, w wi­
lią S. A ndrze ja ,  cztery córki O n u fr i ,  według 
dawnego zwyczaju, dotąd, jak twierdzą, w Ma­
ło rossyi zachow yw anego, wykradły się nocą 
z  domu, zupełn ie  nag ie ,  i przebiegły tak całą 
■wieś dość d łu g ą ,  dla udania  się na pastwisko 
byd ła ,  gdzie jakieś zabobonne obrzędy miały 
im  odkryć przyszłe losy. Chłód mroźnej nocy 
połą‘ćzony z niewstrzem ięiliw ością , z jaką za 
powrotem jadły i zimną wodę piły, przyprawił 
je  o chorobę, z której niebawem umarły. 
Śmierć zaś dwojga rodziców przypisują zmar­
twieniu po stracie tylu dzieci. T .  P .

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .
Gdy kontrakt dzierżawny dotychczasowej 

dzierżawczyni dóbr Koźmina w powiecie Kro1 
toszynskim, i Radlina w powiecie Pleszew- 
skim, z terminem Sgo Jana  r. b. upływa, prze­
to  do dalszego wydzierżawienia tych dóbr od 
Sgo  Jana  r. b . , na 3 lata do Sgo Jana  1837., 
te rm in  na

d z i e ń  g. C z e r w c a  r. b; 
p o  po łudniu  o 4. godzinie w dom u Ziemstwa 
Kredytowego wyznaczonym został, i dobra te 
osobno wypuszczone być m ają , mianowicie:
I.  przy K o ź m i n i e ,  klucze

1) Lipowiec,
2) Orla z folwarkiem Mogiłka,
3) Galewo i
4) Obra.

II.  przy R a d l i n i e ,  klucze
1) Radlin,
2) Czylcz,
3) Tarce.

Każdy chcący być przypuszczony do łicyta- 
c y i , winien przy każdym kluczu licytacyjną 
Łaucyą Tal. 1000 złożyć w kurancie lub w li­
stach zastawnych Xięstwa Poznańskiego, i 
ewentualnie  wykazać swoją kwalifikacyą, i e  
warunkom kontraktu zadosyć uczynić jest 
w  stanie.

W arunki dzierżawne w Registraturże n a ­
szej przejrzane być mogą.

P oznań , dnia 2, Kwietnia 1834.
D y  rekcya P r o w i ń c y a l n a  Ziemstwa.

W ieś Chartowo pod Poznaniem  jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udziela kupiec F .  W . G r a e t z ,

w R ynku Nro. 44.

A pteka w mieście Jarocinie je s t ,  z przyczy­
ny familijnych stosunków , z wolnej ręki do 
sprzedania. Chcący takową nabyć, zechcą się 
zgłosić w frankowanych listach do jej właści­
ciela, który bliższej wiadomości w tym wzglę­
dzie udzieli.

200 sztuk macior do chowu zdatnych, mam 
na sprzedaż.

Gnuszyn p od  Pniewami, d. 28. Kwietn.1834.
H  e r s e.

D O N I E S I E N I E ,
Świeży zalcbrun wiosennego czerpania r. 

1834- w małych i wielkich bańkach i świeże 
nasienie koniczyny otrzymałem. In n e  wody 
mineralne jeszcze oczekuję.

___________ K a r o l  W i l h e l m  P u s c h .

Doniesienie uprzednie.
O debrałem  w tej chwili uwiadomienie z Bro­

d ó w , że nadesłany dla mnie z Odessy
najdelikatniejszy jasnożółty 

ty tuń  turecki
przywieziony został dnia g. m. b, do Brodów, 
a w 2 dni później wysłany został na miejsce 
swego przeznaczenia. Nader złe drogi w R o s­
syi opóźniły sprowadzenie jego o 4 niedziele.

W  3 niedziele posiadać będę ten tytuń, któ­
ry ,  sądząc z odebranych próbek , nic do ży ­
czenia nie pozostawia i dawniej nadsełane ty* 
tun ie  o wiele co do dobroci przewyższa,

W ro c ław ,  dnia 20. Kwietnia 1 8 3 4 -
Fabryka tabaki Gustawa Krug

w W rocławiu, Schmiedebrucke Nr. 59.

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 2 6 • Kwietnia i  834. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa i .
po po
99 98 |

Obligi bankowe a i  do włącznie
lit. I ł .  . . . . . . —

Zaehodnio-Pruskie listy zasta-
w ne . • * * • • 100|

Listy zastawne W . Xięstwa
Poznańskiego. , . , 1014 101i

Wschodnio-Pruskie . ■. « 99}
Szląskie t .  . . \  ♦ .  I 106 —


